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SEMANO Oa IN IN AAM aanas E 


KS. BISKUP T. RUBINA 
0 PRZYSZŁYM SEJMIE 


J. E, ks. biskup częstochowski dr. T. Kubina 
wygłosił na zakończenie roku 1927 w katedrze 
częstochowskiej podniosłe kazanie. Podajemy część 
tego kazania, zawierającą wiele głębokich, a zara- 
zem aktualnych myśli o życiu i zadaniach narodu 
polskiego. 


W ręku narodu sy losy Państwa. 


Starajmy się więc o to, żeby duch Chrystuso- 
wy zapanował w narodzie, nie tylko w życiu pry- 
watnem, ale także publicznem! Zależy to od nas. 
Więcej niż kiedykolwiek w dzisiejszych czasach na- 
ród ma wpływy na losy i rządy państwa. Ma bo- 
wiem prawo wybierać przedstawicieli swoich, którzy 
tworzą ustawy i mają możność czuwania nad po- 
rządkiem społecznym i poczynaniami rządu. W rę- 
ku nas samych, są losy i przyszłość państwa. 

Państwo i porządek w państwie będą takiem, 
jakiem jest naród. Nie trzeba więc narzekać, chy- 
ba na siebie samych, ale zabrać się w imię Boże 
do radosnej i zgodnej, cieipliwej i.ofiarnej pracy. 
Polska czerpała w przeszłości, czerpie dzisiaj 
i w przyszłości czerpać powinna żywotne swoje siły 
z Chrystusa. Przez wiarę katolicką Polska powstała 
i stała się wielką, wiara jedynie zachowała naród 
w czasach, gdy własnego bytu państwowego nie 
miał, wiara była siłą, która go powołała do nowego 


życia. To też tylko wiara, zasady wiary, przepro- 
wadzone w życiu społecznem, zapewnią jej przyszłość. 

Polska albo będzie katolicką, albo jej nie bę- 
dzie. Nowy rok o tem zadecyduje. Sejm skoń- 
czyl w przeszłym roku swój żywot. Stoimy na po- 
czątku nowego roku, przed wyborami do nowego 
Sejmu. Jestto chwila niezmiernej doniosłości dla 
narodu. 

Niech każdy z nas sobie uświadomi, że losy 
jego, że losy rodziny, państwa i Kościoła w Polsce 
zależne w wielkiej mierze od nowego Sejmu, który 
my sami sobie stwarzamy. Episkopat Polski zwr» 
cił w swym liście pasterskim na to uwagę narodu 
i wydał odpowiednie wskazówki. Trzymajmy się 
ich bez przekręcania, bez niekatolicktego, nieuczci- 
wego nadużywania ich dla celów partyjnych! Prze- 
dewszystkiem jednak módlmy- się do Boga, który: 
narodami kieruje, abyśmy poznali jasną drogę, którą 
mamy iść, abyśmy wybrali taki Sejm, jaki odpowia- 
da Jego świętej woli, jakiego wymaga ogólne dobro 
narodu. Sejm, który jest rzeczywiście odzwiercia- 
dleuiem katolickiego ducha narodu. 


Strzeżcie się przed Herodumi nowoczesnymi, 


Niestety znajdują się wśród narodu ludzie 
z sercem Heroda, którzy nienawidzą tego oblicza 
katolickiego, którzyby, iak Herod, chcieli zabić 
Chrystusa, żyjącego w narodzie. Takimi Herodami 
są ci, którzy chcą zerwać wiekową przyjaźń narodu 
polskiego z Kościołem katolickim, chcą zerwać 
konkordat, czyli ugodę, zawartą między Stolicą 
Apostolską i państwem polskiem. Takimi Herodami 
są ci, którzy chcą zniszczyć rodzinę katolicką, tę 
podstawową komórkę życia państwowego, zamie- 
rzając zaprowadzić rozwody i śluby czysto cywilne. 
Takimi Herodami są ci, którzy chcą rozbić solidar- 
ność chrześcijańską narodu, głosząc bezwzględną 
walkę klas. Takimi Herodami są ci, którzy popie- 
rają sekciarstwo różnego rodzaju. 

Strzeżcie się przed tymi Herodami, tem bar- 
dziej, że nie zawsze otwarcie postępują i nie za- 
wsze przyznają się do swych zamierzeń Herodowych, 
ale oszukują lud, jak Herod chciał oszukać mędrców 
świętych, mówiąc, że i-on chce złożyć hołd Chry- 
stusowi, narodzonemu w Betleemie. Tak i oni, że 
by nas pozyskać, mówią, że są katolikami, że nie 
zwalczają Chrystusa i Jego św. Kościała. Są jednak 
Jego wrogami, jak był nim Herod, mimo pobożnych 
słów. (KAP.) 
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Blok Katolicho-narodowy. 


Pod taką oto nazwą zjednoczyły się te stron- 
nictwa polityczne, te ugrupowania społeczne i te 
zrzeszenia fachowe, które nie powodując się wzglę- 
dami klasowemi, stają do wyborów w myśl wskazań 
Listu Pasterskiego naszego Episkopatu, 

I rzeczywiście dla nas Polaków, ojczyców tej 
ziemi, idea narodowa i katolicka tak są silnie ze 
sobą złączone, iż trudno je sobie wyobrazić od- 
dzielnie, 

Ongiś Polska była przedmurzem chrześcijań- 
stwa, w czasach zaś niewoli Kościół Katolicki 'do+ 
dawał nam ducha do wytrwania w walce. I jeżeli 
nie zruszczono nas i nie zgermanizowano, to tylko 
zawdzięczyć możemy naszej niezawodnej Ucieczce 
i Ostoji—Kościołowi Katolickiemu. 

W pierwszych latach niepodległego bytu na- 
szego mieliśmy to bardzo na względzie, skoro w Kon- 
stytucji w art. 114 mocno podkreśliliśmy, że wyzna- 
nie rzymsko-katolickie zajmuje w Państwie naczelne 
stanowisko wśród równouprawnionych wyznań. Je- 
dnocześnie zaznaczono w tymże art.: „Kościół Rzym- 
sko-Katolicki rządzi się własnemi prawami. Stosu- 
nek Państwa do Kościoła będzie prawnie określony 
na podstawie układu ze Stolicą Apostolską, który 
podlega ratyfikacji przez Sejm”. 

Zawarliśmy nareszcie taki układ, konkordatem 
zwany, l cóż się okazuje?—Zamiast ustalenia, unor- 
mowania stosunków między Kościołem, a Państwem 
wkradają się stale coraz nowe zgrzyty. 

Z biegiem czasu zgrzyty te wyrosły do rozmia- 
rów otwartego rozdziału Kościoła od Państwa. - 

Dzisiaj już jawnie pragną tego rozdziału wszy- 
stkie ugrupowania lewicowe, a mianowicie: Wyzwo- 


Przed--wybory. 


Najwcześniej i najskrzętniej zaczęli w War- 
szawie czynić przedwyborczy haos ludzie, którzy 
nazwali się swego czasu jedynymi przedstawicielami 
moralności i ładu społecznego w Polsce, Wielkie 
afisze z czterema jedynkami po rogach obwieściły 
w ubiegłym tygodniu 5 wiece, z których centralny 
i najgłówniejszy miał się odbyć w kinie „Colosseum“. 
Wiedziony chęcią usłyszenia cennego żywego slowa 
wprost od przywódców— wybrańców ludu, udałem się 
na ten najgłówniejszy wiec. 

W chwili rozpoczęcia wiecu, sala, która kie- 
dyś pomieściła lekko 5000 ludzi na zebraniu Zw. 
L, N., zapełniona była do połowy, ale ludzie jeszcze 
napływali. 

Zagaił zgromadzenie jakiś człowiek, zapowia- 
dając, że jest to pierwszy wiec przedwyborczy, zwo- 
łany kwoli poinformowania i zorjentowania ludności 
w „sytuacji” politycznej przed wyborami. Stwierdził 
dalej bardzo szybko, że w nadchodzących wybo- 
rach należy głosować tylko na Bezpartyjny Blok 
Wyborczy Współpracy z Rządem, bo inacżej nic 
się nie da zrobić. 

Zaprosił do prezydjum kilku uczestników wiecu, 
skrupulatnie wyliczając ich różne tytuły. 

Wiec rozpoczął się na dobre, bo i galerja, 
nie wiem dlaczego, bila brawo. 

Wystąpił pierwszy mówca w butach z chole- 
wami, zielonych bufiastych spodniach i granatowej 
bluzie. Huknął mocnym, ale  charakterystycznie 
zardzewiałym głosem, aż wszyscy zwrócili na nie- 
go bacznię swoje oczy i tak dłużej pozostali. Oho, 
będzie krucho! Ale nie było bardzo treści w owem 
przemówieniu i temu tylko zawdzięczać należy, że 


lenie, Str. Chłopskie, Partja Pracy i Polska Partja 
Socjalistyczna. 

Na wiecach i w gazetach stale podkreśla się 
olbrzymie obciążenie Skarbu Państwa na rzecz Sto- 
licy Apostolskiej Lecz jednocześnie zapomina się 
o tem, że to obciążenie (nie tak znów wielkie, jak 
je przedstawia lewica) ma swoje źródło histo- 
ryczne. 

Przecież nie możemy iść w ślady zaborców 
i dobra zabrane Kościołowi przez tychże uważać za 
swą niezaprzeczalną własność? Musimy więc w ja- 
kiśkolwiek inny sposób krzywdy wyrządzone Ko- 
ściołowi wynagrodzić lub złagodzić, 

Skoro zwracamy majątki po-majorackie prawo- 
witym spadkobiercom pokrzywdzonych, z jakiejże 
więc racji nie moglibyśmy uczynić tegoż samego 
względem Kościoła? Nie mamy na to! — zgoda. 
Jednak musimy coś w tym względzie uczynić. Jak?— 
przeznaczając pewien fundusz jako rekompensatę i... 
stąd owe larum, ów krzyk, iż grozi nam „władztwo 
czarnych sutan” (śliczne wyrażenie „Głosu Prawdy”). 

Organizuje się ,nagankę na kler katolicki, lecz 
honoruje się aż nadto rabinat. 

Czy nie śmieszne wprost były te hece wyczy- 
niane dla rabinów we Lwowie?— Tak, śmieszne lecz 
jednocześnie i bolesne, bo mimo woli zestawialiśmy 
z czem innem... 

Albo weźmy chociażby sprawę sekty marjawi- 
ckiej. „Gazeta Warszawska Poranna” dużo miejsca 
i czasu poświęciła na wyświetlenie jak wysoce de- 
moralizującą jest ta sekta w swych wyżach. 

I jakiż skutek? Cisza, kompletna cisza. Nie 
pomogło nawet odwołanie się tejże „Gazety” do mi- 
nistra sprawiedliwości—sekta pozostaje bezkarną. 

Czyż mamy wspominać o chwalebnych wzmian- 
kach na rzecz Kościoła Narodowego, huszchowców 


„mówca” był słabo oklaskiwany, mimo, że dużo 
mówil o Marszałku i w końcu wzniósł okrzyk 
„niech żyje”. 

Przemawiało jeszcze około 5-ch „mówców”, 
równie buńczucznie jak pierwszy i z równą pewno- 
ścią wyjątkowości głoszonej prawdy. Ale nadarem- 
no czekałem na informacje. 

Wszystkie przemówienia zapuszczały swój jad 
w pamiątkę „obskurnych rządów” (taki styl) z przed 
pamiętnego maja, w pamiątkę tamtoczesnych sto- 
sunków i w to wszystko, co dziś z niemi ma jakąś 
łączność. Migawkowo przedstawiono narodową tra- 
gedję i potem bohaterską eskapadę, która zatrzy- 
mała Polskę nad samą przepaścią. 

„Dziś”—mówiono (w przybliżeniu) —nie pozwo- 
limy, aby ludzie skompromitowani, ludzie brudnych 
machinacyj, zbogaceni dobrem publicznem, po- 
zbawieni honoru, krzykacze przesiąknięci frazeolo- 
gją przykładali poraz drugi swoje czarne ręce da 
steru nawy państwowej—wypowiadamy im walkę” 
it d. 

A propos frazeologji—nic tak nie raziło na 
wiecu, jak owo stałe a uporczywe wytykanie fraze- 
ologji,—mówię: nic tak nie raziło, bo z czem innem 
można było być już obsłuchanym. 

Organizowali, zdaje się, ten wiec ludzie z tytu- 
łami, a jednak o tyle niezręcznie wywiązali się z za- 
dania, że nie zatuszowali swej hipokryzji. Wieszano 
psy na frazeologji wszystkich dzisiejszych ludzi, 
którzy nie stoją z Marszałkiem i z trudem znajdo- 
wano dla „ludzi frazesu” słowa potępienia, gdy tym- 
czasem sam ten wielki wiec był klasycznym przy» 
kladem na frazeologję. No trudno—nic nie powie- 
dziano, co zacz jest właściwie ów Bezp. Bl. W. 
Wsp. z Rz., jaki jego program, choć w ogólnych za 
rysach, jakie drogi, jakie cele. Tę święcącą pustkę 
zapełniało jakoby nazwisko Marszałka, które co 
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i hodurowców, dzienników sanacyjnych: jak „Kurjer 
Poranny”, Sławetny i „Głos Prawdy” i filosemicka 
„Epoka”. 

Cóż to więc wszystko wskazuje? Ha, trudno! 
musimy powiedzieć bez obsłonek: grozi nam odka- 
tolicenie naszego państwa, grozi nam kompletne bez- 
hołowie pod względem wyznaniowym, grozi nam 
wyzucie ze wszelkich praw etycznych. 

Też same zgrzyty, nieporozumienia, wreszcie 
rozłam wkradły się w życie nasze państwowe na tle 
narodowem. j 

Również musimy sobie to jasno powiedzieć, że 
aczkolwiek kraj nasz jest zbroczony krwią i usiany 
kośćmi naszych rodaków — nie my dzisiaj decydu- 
jemy w polityce wewnętrznej. 

Od pewnego czasu Polacy o przekonaniach na- 
rodowych są traktowani jako pasierby tego Kraju. 

Natomiast obywatele innych narodowości są aż 
nadto faworyzowani, Robi się przeważnie ustępstwa 
na rzecz tak zwanych mniejszości narodowych z krzyw- 
dą żywiołu polskiego. 

Powyższe okoliczności zmusiły naszych Paste- 
rzy do zabrania głosu w sprawach obrony Kościoła 
i Narodu, 

Na zew ich stanęli wszyscy Polacy, dla których 
nie masz innej Polski jak narodowa i katolicka 

„.. i powstał wielki blok Katolicko-narodowy. 


M. Msećzonowski. 


Z PRASY. 


Odezwa tak zwanego „Bloku Bezpartyjnego 
współpracy z rządem”, wywołała ciekawą polemikę 
w prasie, odglosy której podajemy poniżej: 


kilka zdań, we wszystkich możliwych formach było 
powtarzane. 

Powiedziano, że Blok chce uszczęśliwić Polskę, 
ale to przecież prawie tyle znaczy, co rozmowa nie- 
widomego o kolorach,—-bo i jak to zrobić, kiedy, 
wydało mi się to jasnem, że stoją ci ludzie na estra- 
dzie bez programu i nie wiedzą, jak się posunąć. 
Nie żyją konsekwencją pracy bieżącej i rozmachem 
programu naprzód, lecz przeszłemi epizodami (po- 
życzka ametyk.) i dlatego są zawsze spóźnieni i 
mówią o tem tylko, co już im zakomunikowano, że 
zrobione, 

Chociaź wcale nie poinformowali o sobie, wcale 
nie zorjentowali ludzi w „sytuacji”, to jednak każdy 
mówca kończył „mowę” gorącemi natarczywem wo- 
łaniem do głosowania na jedynkę, bo „rząd przez 
Blok Bezp. zwraca się z takiem wezwaniem do 
społeczeństwa”. Powiedziano nawet tak „Nic to, 
że ci się nie podoba taki, czy inny kandydat na 
posła Bl. Bezp,—jest Marszałek, on wszystkiemu za- 
radzi“. 

Końcowy mówca polecił powtarzać innym to, 
co się na wiecu usłyszało, czyli frazeologję, która, 
niestety obsiadła i czaszki ptowodyrów, polecono 
kolportować niewidomym wyznawcom idei Marszałka. 

A publiczność? Na początku dość dużo. Po 
pierwszem przemówieniu kilkadziesiąt osób wycho- 
dzi. Orjentuję się, że zainteresowani pod złym 
znakiem. Po godzinie wiecu, w rzędzie, w którym 
mnie szczęśliwie los osadził, bo był dość blizko „try- 
buny”, siedziało 5-ch ludzi razem ze mną, z któ- 
rych jeden czytał „Kurjer Warszawski”. 


sA. 


Okopy Św. Trójcy. 


W „Rzeczypospolitej” czytamy o tak zwanych 
Konserwatystach i Stańczykach: 

„Ze strony tych dwuch grup dużo słyszeliśmy 
ladnych deklamacji na temat listu pasterskiego, a gdy 
przyszło do tworzenia Bloku Katolickiego, ujrzeliśmy 
ich kroczących do bloku innego, pod rękę z pp. Po- 
lakiewiczami i Bryłami. Toteż nie bez bolesnego 
zawodu stwierdza „Polak-Katolik”, że na „listach 
wyborczych katolicy konserwatyści figurują obok 
zdecydowanych wrogów Kościola”, i że to wszystko 
dzieje się „dzięki podstępnym zabiegom polityków 
radykalnych i sanacyjnych”. 

Podstępne zabiegi różnych pułkowników, pcha= 
jących konserwatystów na listy wspólne z radykala= 
mi i wywrotowcami, wcale nie umniejszają winy i od- 
powiedzialności, jaka spada za to wszystko na ksią- 
żąt Radziwiłła, Sapiehę i ich współtowarzyszów, 
Opinja publiczna kraju będzie miała sposobność 
jeszcze raz przekonać się, że tym panom droższy 
jest pełny kuferek, aniżeli zasady katolickie. 

Nie można tego naturalnie powiedzieć o całym 
obozie zachowawcow. I io jest pewna pociecha 
w nieszczęściu. Stronnictwo Chrześcijańsko-Naro= 
dowe wyniosło uchwały, które zabraniają swym człon- 
kom kandydowania na listach t. zw. „bezpartyjnego 
bloku współpracy z rządem”, gdyż na listach tego 
bloku stoją zdecydownni wrogowie Kościoła i ładu 
społecznego, oraz wezwanie do tworzenia gdzie tyl- 
ko można szerszych porozumień ugrupowań kato- 
lickich w poszczególnych okręgach. 

To jest stanowisko obywatelskie i w myśl wska- 
zań listu pasterskiego. 

Należy tylko żałować, że poważna część kon- 
serwatystów dala się wciągnąć w niebezpieczną grę, 
że swą polityką rozbijającą obóz zachowawczy i swe- 
mi środkami materjalnemi ułatwia zwycięstwo Pan- 
kracemu i przybliża moment zatknięcia jego sztan- 
darów na Okopach Swiętej Trójcy.* 


A. B. C. znów tak charakteryzuje odezwę: 


„Od dawna zapowiadana odezwa Bezpartyjne- 
go Bloku współpracy z Rządem pojawiła się nare- 
szcie ogłoszona w dzisiejszych rannych pismach 
i rozreklamowana niewątpliwie przez rządowe agen- 
cje telegraficzne. Czekano jej z zainteresowaniem: 
Co też nowego powie obywatelowi, jakiemi hasłami 
pociągnie wyborców? 

Spotkał tu każdego zawód, 

Obszerna, zaopatrzona długim szeregiem nazwisk 
nieznanych osobistości, członków „czwartej brygady”, 
najnowszych Piłsudczyków, odezwa składa się z trzech 
części. 

$ W pierwszej dokonano rozprawy z przeszłością. 
Potępiono ją bezapelacyjnie, bezwzględnie, zmiesza- 
no z błotem. Dlugoby można na ten temat drażliwy 
prowadzić rozmowy spokojne i pouczające. Nie 
miejsce na ich podejmowanie teraz i tutaj, Nie 
można jednak nigdy zapominać, iż pierwszą ordy- 
nację wyborczą, której zasady dotąd są niemal nie- 
zmienione, opracował na rozkaz Marszałka Piłsud- 
skiego ówczesny premjer Moraczewski. Nie wyma- 
że nikt z dziejów faktu, iż przez pierwsze cztery 
lata Głową Państwa był Naczelnik Józef Piłsudski. 

Druga część odezwy dotyczy naprawy ustroju 
Państwa. Wzmocnienie władzy Prezydenta, rozgra- 
niczenie uprawnień władzy wykonawczej i ustawo- 
dawczej, silny rząd, zajęcie się sprawami gospodar- 
czemi. ota szereg okólników, wysuniętych przez 
odezwę. W jaki sposób czynniki, współdziałające 
z odezwą, zamierzają rozwiązać te zasadnicze za- 
gadnienia, jak sobie wyobrażają ów silny rząd, owe 
zwiększenie władzy Głowy Państwa, jak chcą napra- 
wić nasz ustrój—na żadne z tych podstawowych py- 
tań odpowiedzi nikt nie znajdzie”, 
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Agitacja urzędników. 


„Kurjer Warszawski” z dnia 21-1-27 przypomina 
znany okólnik o pracy wyborczej urzędników, wyda- 
ny jeszcze w 1918 r. i do dziś] obowiązujący: 


Administracja Państwowa a Akcja Wyborcza. 

Jakkolwiek już po raz trzeci przystępujemy do 

wyborów sejmowych, obecnie szerzej omawia się ro- 
lę czynników administracji państwowej w akcji wy- 
borczej, Sprawa to zatem nowa i nie uregulowana 
żadnemi obowiązującemi przepisami, Jedynie miaro- 
dajnym mógłby być bodaj okólnik, wydany w gru- 
dniu r. 1918, w okresie pierwszych wyborów sejmo- 
wych przez ówczesnego ministra spraw wewnętrznych 
p. Thugutta, tembardziej, że dotychczas nie jest on 
zmieniony. Dosłownie wspomniany okólnik brzmi, 
jak następuje: 
c „Wobec zbliżania się terminu wyborów do sej- 
mu ustawodawczego, zwracam z całym naciskiem 
uwagę komisarzy powiatowych, burmistrzów i naczel- 
ników gmin, że organy państwowe i samorządowe 
nie mogą pod żadnym pozorem wywierać presji na 
wyborców na rzecz jakiejkolwiek listy kandydatów. 
Urzędnicy, winni takiego nadużycia władzy, zostaną 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności. Wybory 
muszą się odbyć w warunkach zupełnej wolności oby- 
watelskiej, aby istotna wola narodu mogła znaleźć 
swój wyraz bez najmniejszego skrępowania. 

Komisarze powiatowi, burmistrze i naczelnicy 
gmin obowiązani są do udzielania wszelkiej pomocy 
komisarzom wyborczym oraz głównym i miejscowym 
komisarzom wyborczym w ich trudnej pracy, 

Przypominam jednocześnie, że udział czynny 
organów państwowych w agitacji politycznej jest wo- 
góle niedopuszczalny, naraża bowiem na szwank ich 
powagę i pozbawia zaufania szerokich kół ludności 
Nie mam zamiaru krępować osobistych przekonań 
urzędników —muszą oni jednak występować w cha- 
rakterze oficjalnym, zachowywać całkowitą bezstron- 
ność wobec sprzecznych z sobą nieraz dążeń, kie- 
runków i grup politycznych” 

„Robotnik” zaś dodaje za Pobudką. „Artykuł 
2 Konstytucji polskiej zaczyna się od słów: „Władza 
zwierzchnia w Rzeczypospolitej należy do Narodu”. 
Naród tworzy swoje organy rządowe — administrację 
i Rząd. Urzędnicy utrzymują sięz pensyj, na które 
płaci naród podatki bezpośrednie. Każdy z urzędni- 
ków ma określone obowiązki, które powinien spełniać. 
Wśród tych przepisów niema ani jednego, któryby 
kazał lub pozwalał ministrowi, wojewodzie, staroście, 
policjantowi, sędziemu i. t. d. wyzyskiwanie swego 
urzędu celem wpływania na to, aby wvborcy tak gło- 
sowali, jak chce rząd. | słusznie twierdzi „Pobudka” że: 

„Starosta zwolujący wójtów, aby im polecić po- 
pieranie rządowego kandydata, popełnia zbrodnię 
nadużycia władzy 'urzędowej. Policjant w służbie 
agitujący za rządowym kandydatem popełnia tę sa- 
mą zbrodnię. Wojewoda obiecujący mocą swej wła- 
dzy korzyści, luh grożący szkodą wyborcom— jeżeli 
będą lub nie będą głosowali na* kandydata rządowe- 
g0—równiez jest przestępcą”. 

A jakie konsekwencje? ? 

„l nie darmo kodeks karze te zbrodnie. Urzę- 
dnik „robiący wybory” przestaje być urzędnikiem 
całego narodu, a staje się „partyjnikiem” opłacanym 
z kasy państwowej. Urzędnik staje się cichym wspól- 
nikiem różnych ludzi robiących często brudne inte- 
resy przy wyborach. 

„Administracja taka traci zaufanie u wszystkich 
i sama staje się stronniczą. 

Tylko narody niedojrzałe używają do wyborów 
jawnej korupcji nadużycia wladzy urzędników przy 
wyborach. Tylko u narodów nisko stojących urzę: 
dnicy na rozkaz z góry „wybierają” ciała prawoda- 
wcze zależne od rządu. To też u tych narodów nikt 


nie wierzy w uczciwość urzędników. Tam łapówka, 
protekcja, nadużycie władzy są stałem zjawiskiem 
w qrzędzie”, 

„Gazeta Warszawska” tak o tem pisze: 

„Zapamiętać zaś należy, że nacisk administra- 
cji na wybory pochwala od szeregu tygodni nietylko 
prasa rządowa, ale i konserwatywna. Dwa zera pod 
względem wpływów chcą zyskać wartość przy pomo- 
cy pałki gumowej, urzędników i pieniędzy, ale nie 
swoich”. 

O amatorach tego rodzaju metody powiada „Ga- 
zeta”. 

„Zimne przyjęcie, jakie spotkało odezwę „Be-be” 
sanacyjnego nałamach prasy., sanacyjnej, nareszcie 
zostało przełamane. Tym świetnym wyjątkiem stał 
się „li, Kur. Codzienny” p. Marjana Dąbrowskiego, 
który z entuzjazmem potraktował puste hasła, zapra- 
wione pikantnym sosem nazwisk, jako „hasła, które 
glosi zawsze „Ilustrowany Kurjer Codzienny”. Na- 
reszcie swój swoje i swoich w kupie śmieci odnalazł. 
Do haseł pp. Sapiehy i Judy Fejersteina ks. Radzi- 
wiłła i Kaca, hr. Tarnowskiego i Lejzora Gertnera, 
zgłasza pretensje autorskie p. Marjan z „Kurjerka”. 
Nikt mu ich chyba nie zaprzeczy”. 

Do tego dodaje jeszcze swe powinszowanie 
„Robotnik”: 

„ Winszujemy, winszujemy serdecznie i Rządo- 
wi i—pożal się Boże... „sanacji” moralnej którą „gło- 
sił zawsze” nie kto inny, jeno „Kurjerek” krakow- 
ski wraz ze swemi ogłoszeniami „matrymonjalnemi”. 

To są „kwiatuszki” naszej sanacji moralnej, 
która tak krzyczy o nieprawości w Polsce, a jak 
nazwać całą tę robotę, która jest wykonywana przez 
czynności powołane do czego innego. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk 


; Piatek Jana Złotoustego B. W. D. K. 
Sobota Obj. Sw. Agnieszki 
Niedziela Franciszka Salez. B, W. D. K. 
Poniedziałek Martyny P, M., Sawiny P, 
Wtorek Piotra Nclaskn, Marceli Wd. 
ý Sroda Wig. Ignacego, Brigidy 
Czwartek Oczyszczenie N. M. P. 

Wschód słońca 7.26. Zachód 4.12, 


Ci, którzy czynnie lub ofiarnie poparli akcję 
w „Tygodniu Obrony Przeciwgazowej”. 


Podając nazwiska osób, które nabyły materjał 
propagandowy, w postaci nalepek paro-złotowych, 
mareczek 10 groszowych, broszurek po 50 gr. lub 
zakładeczek po 50 gr., prosimy wszystkich zaintere- 
sowanych o skontrolowanie niniejszego, a gdyby wy- 
kaz okazał się niedokładnym o wnoszenie reklama- 
cyj za pośrednictwem prasy, 

P. Garbacki 2 zł. za nalepki, Garbacki 9 zł. 
za 50 broszur. Bank Ziemi Łowickiej 9 nalepek, 
Tylman 1, Stępniewska 10, Kasa Chorych 10, Brze- 
ski 10, Cyruliński 1, Dobrowolski 1, urzędnicy Ka- 
sy Skarbowej 7, Leszczyński (T-wo Rolnik) 5, Kuła- 
kowski 5, Gołębiowski 1, Bukowski 2, Grzyś 1, Wy- 
rzykowska 1, Antczak 1, Jankowski 1, Flieger 1, 
Gierasiewicz 1, Walicka 1, Rybacki 2, ks. Kuplicki2, 
Otawa 1, Rogiński 4, Bank Spółdzielczy 2, Zienie- 
wicz 1, kom. Bober l, Studziński 1, Donajówna 1, 
Dąborowski 1, Kurczak 1, Potapow 1, Szymkowski 1, 
Koszwa 1, Berne 1, Ziółkowski 1, Michalski 1, 
Dr. Dietrich 1, Czarnecki 5, Kolaszyński Eug, 15, 
Inspektorat Szk..pow. 121, Urząd Skarbowy 335, 
Glowacki 5, Dyr. Kuphat 10. 

Biuro Elektrowni 85 mareczek, p. Rogiński 291, 
Antczak 4, Wolicka 5, biuro monopolu spir. 100, 
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Magistrat 100, Svndykat 74, A. Tomasiewicz 210, 
*Strzemżalski 28, Parlicki (poczta) 100, p. Strawiń- 
ski 8 zapł. i 50 gr., p. Szajdingowa i D-owa Dietry- 
chowa 6 zapł., Janowski 20 zakł. dyr. Kuphal 14 bro- 
szur à 50 gr., p. Strawiński 8 broszur, p. Koczorow- 
"ski 1 brosz., D-rowa Dietrychowa 1 brosz. (przy sto- 
Jika). Jednocześnie Zarząd oddziału podkreśla naz- 
"wiska osób, które gorliwie zajęły się akcją zbiórko- 
"wą: Br. Diehl, Terajewicz, st. med, B.-Łyczkowski, 
"wychow. szkoły hand, Kowalewski, Login i Tarna- 
siewicz, urz. skarbowi, oraz p. Rogiński, 
Zarząd oddziału T. O. P. 
prezes: Wł. Doleżał, sekretarz (—)W, Sżrawiński. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy pracą lub groszem ofiar- 
inym przyczynili się do zbiórki na rzecz T-wa Obro- 
iny Przeciwgazowej w „Tygodniu”, w szczególności 
W. P. Kobielskim, płk. Gotkiewiczowi—za bez- 
„płatne udzielenie sal, oraz por. Walterowi za świet- 
ny koncert, niniejszem składamy podziękowanie 
imieniem T-wa Obrony Przeciwgazowej. 

Zarząd. 


(Sprawozdanie z balu maskowego na Korzyść 
Straży Poż. Och. 14-I. 


Wejściowe na salę 586, wejściowe na galerję 180, 
"wpływ z bufetu 1186,78, razem złoiych—1952,78. Za- 
płacono za salę 200, zapłacono za orkiestrę 100, 
wydatki na bufet 974,70, różne drobne wydatki 163,57 
"Czysty zysk 51451. 

Czysty zysk złotych 514 gr. 51 wniesiono na 
rachunek specjalnego funduszu na kupno moto- 
pompy. - 

Jednocześnie pozwalamy sobie złożyć z giębi 
serca podziękowanie wszystkim tym osobom tak 
z Łowicza jako i z poza Łowicza, które rozumiejąc 
znaczenie dobrze wyekwipowanej Straży Pożarnej 
Ochotniczej i w uznaniu naszej bezinteresownej 
mozolnej pracy społecznej. były łaskawe zaszczycić 
swą obecnością bal maskowy, dając nam możność 
powiększenia potrzebnego funduszu. Nie przypu- 
szczamy jednak, aby te osoby które nie przybyły na 
zabawę nie miały zrozumienia dla naszych usiłowań 
w kierunku usprawnienia ratownictwa, jak również, 
aby nie uznawały naszej bezstronnej ideowej pracy. 
Wiedzą dobrze, żę straż pożarna ochotnicza zawsze 
dąży na ratunek każdemu, ktokolwiek bywa zagro- 
żony pożarem lub inną klęską żywiołową, że nie 
tylko walczy z pożarem, lecz i zapobiega powstaniu. 

Mamy więc nadzieję, że aczkolwiek nie były 
na balu z rozmaitych niezależnych od nich przyczyn, 
to również przyczynią się do kupna potrzebnej na 
dzisiejsze czasy motopompy, złożeniem ofiary za po- 
średnictwem  „Łowiczanina”, w którym Redakcja ła- 
skawie otwiera listę ofiar na ten cel. Koszt mo- 
topompy z wężami wynosi około zł. 7.000. 

Zarząd. 
Sanacyjny wiec w „Eosie” 


Od kilku dni szumne afisze z Bloku współpra- 
cy z rządem głosiły, że w dniu 24 b. m. w sali te- 
atru „Eos” odbędzie się wiec przedwyborczy— Mie- 
szczan—Wyborców. Afisze nawoływały, aby ci ostat- 
ni zorganizowali się w sitonnictwie „Stan średni”. 
Po nieudanych zakulisowych poczynaniach pewnych 
jednostek z bloku Be-be w Resursie Rzemieślniczej 
i w Stowarzyszeniu Kupców Polskich, zadecydowano 
się wreszcie na jawny wiec. 

Inicjatorzy tego wiecu sądzili, że już dość glę- 
boko wbili klin rozkładu pomiędzy tutejsze mie- 
szczaństwo. Lecz jak się okazuje mocno się prze- 
rachowali, gdyż zamiast przypieczętować swą robotę 
walnem zwycięstwem na rozreklamowanym wiecu, 
ponieśli sromotną klęskę. Być może ta dotkliwa 


przestroga pouczy na przyszłość sanatorów, że nie 
wolno wprowadzać zamętu do społeczeństwa miej- 
skiego. Przyznać również trzeba, że naprędce zaim- 
prowizowani mówcy „stanu średniego” nie umieli 
zainteresować swoich słuchaczy. Słyszało się z ust 
ich tylko chwalbę i zachwyty, a poza tem nic wię- 
cej. To też znudzone andytorjum urozmaicało tę 
monotonję wrzawą, krzykiem a nawet gwizdem. 

P. inż. Antoniewicz główny inicjator tej całej 
szopki, boć trudno o inne miano, wygadał się, że 
tak powiemy, bo z ust jego dowiedzieliśmy że Be-he 
dąży głównie do wydarcia endecji mandatów. 

Tak byście panowie „sanatorzy” odrazu powie- 
dzieli, że celem waszym i zadaniem jest mącić i bu- 
rzyć społeczeństwo, a wtedy ciekawi bardzo jesteśmy, 
czy ktokolwiek was chciałby słuchać. Na zakończe- 
nie czujemy się w obowiązku dodać, że w łowickiem 
społeczeństwie wasze zachody i krecia robota wy- 
borcza są daremne. 


Wyjaśnienie. 


Wobec listów drukowanych w „Łowiczanimie” 
co do podpisów jakoby zbieranych w imieniu Sto- 
warzyszenia Właścicieli Nieruchomości, niniejszym 
podajemy do ogólnej wiadomości, że do zbierania 
podpisów pod protestem w sprawie „Jasełek*—Sto= 
warzyszenie nikogo nie upoważniało. Zarząd, 
Powołanie do służby czynnej pewnej ilości ofi- 

cerów rezerwy. 


M. S. Wojsk. zamierza powołać do służby 
czynnej pewną ilość oficerów rezerwy, O powoła- 
nie do służby czynnej mogą się ubiegać: 

1) młodsi oficerowie rezerwy piechoty, żandar- 
merji, lekarze, i bez względu na korpus osobowy— 
oficerowie rezerwy o pełnych kwalifikacjach do wy- 
kładania w szkołach średnich polonistyki, języków, 
matematyki i nauk przyrodniczych w stopniach 
ppor. i por. o nieprzekroczonym . 50 roku życia 
i kpt. w wieku do lat 55—oraz 

2) sądownicy—bez względu na korpus osobowy 
i stopień o nieprzekroczonym wieku—dla ppłk. 45 lat 
i do mjr. nie wyżej 45 lat. 

Wszyscy w punkcie I i 2 wymienieni pod wa- 
runkiem, że już w W. P. służyli. 

Ponadto od oficerów rezerwy piechoty wymaga- 
ny będze linjowy przebieg poprzedniej służby w W.P. 
względnie ukończenie szkoły pchor. rez. i odbycie 
perjodycznych ćwiczeń oficerów rezerwy. 

Oficer rezerwy pragnący być powołany do służ- 
by czynnej winien wnieść najpóźniej do dn 1/III. 1928 r. 
do właściwej P. K. U, prośbę zawierającą: 

1) własnoręcznie napisany życiorys, 

2) powołanie się na dwóch zawodowych ofice- 
rów, mogących w razie potrzeby wydać opinję o kwa- 
lifikacjach petenta, 

5) świadectwo moralności, wystawione przez 
właściwą władzę administracyjną, 0 ile oficer re- 
zerwy nie jest zatrudniony w instytucjach wojsko- 
wych, cywilno-państwowych, komunalnych lub samo- 
rządowych. 

Podania oficerów, zatrudnionych w instytucjach 
jak wyżej, powinny być wniesione do P. K. U. w dro- 
dze przez kierownictwo tych instytucji z dolączeniem 
opinji o kandydacie. 


Dokąd Kierować podania w sprawach wojskowych. 


Do M. S. W. wpływa bezpośredno od peten- 
tów znaczną ilość próśb, dotyczących odroczeń 
slużby wojsk., przedwczesnego urlopowania, przesu- 
nięcia terminów wcielenia, zezwoleń na otrzymanie 
paszportów zagranicznych, zwolnień od powszechne- 
go obowiązki służby wojskowej z tytułu ubiegania 
się o obywatelstwo obce, zezwoleń na wstąpienie 
do Fr. Legji Cudzoziemskiej i t. d. 
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Prośby te w większości wypadków nie poparte 
żadnymi dokumentami nie mogą ze względów for- 
malnych uzyskać roztrzygnięcia w M. S. Wojsk. 
i M. $. W. zmuszone jest te prośby odsyłać do pod- 
leglych sobie władz wojskowych względnie władz 
administracyjnych, celem dokładnego zbadania sta- 
nu rzeczy. 

Procedura ta, w zależności od sprawy i odda- 
lenia danego urzędu wojskowego lub cywilnego od 
Warszawy, trwa często kilka tygodni, co nie leży 
w interesie petenta i powoduje skiadanie przez nie- 
go nowych próśb, a nawet i interwencję osobistą 
związaną z bezcelowym zupełnie przyjazdem do 
M. S. Wojsk. 

W związku z powyższem podaje się do wia- 
domości, że wszystkie prośby kierowane przez pe- 
tentów bezpośrednio do M. S. Wojsk. będą zwraca- 
ne petentom bez tozpatrzenia z nadmienieniem, że 
prośbę do M. S. Wojsk należy wnosić bezwzględnie 
za pośrednictwem, właściwej P, K. U. 

Obowiązkiem P. K. U. będzie rozpatrzenie 
wniesionej prośty i o ile załatwienie jej będzie prze- 
kraczać kompetencje P. K. U. skierowanie do władz 
przełożonych do decyzji. 

Rozpatrywanie i badanie próśb, dotyczących 
odroczeń sł. wojsk. (jedyni żywiciele, kierownicy 
odziedziczonych gospodarstw rolnych, uczniowie, 
studenci, duchowni, terminujący w rzemiośle) nale- 
ży do wyłącznej kompetencji władz administracyj- 
nych 1 instancji (w Łodzi—Komisarjat Rządu, na pro- 
wincji—starostwa) przesyłanie zatem tych spraw do 
władz wojskowych chybia celu i powoduje tyłko nie- 
potrzebną zwłokę w załatwieniu. 


Akademicki Bal Reprezentacyjny. 


Obowiązki Pp. Gospodyń i Gospodarzy łaska- 
wie przyjęli Pp.: Andrzejewscy, Antczakowie, Bie- 
gańscy, Burgrafi, W. Brzozowscy, W. Bukowieccy, 
j. Bukowscy, Fr. Balcerowie, Em. Balcerowie, K, Ba- 
ciowie, Boscy, Boberowie, Ciechańscy, Cyrulińscy, 
Dietrichowie, Daabowie, Damscy, Gołębiowscy, Gie- 
rasiewiczowie, Gotkiewiczowie, Grabińscy, E. Gro- 
choccy, Gajzlerowie, Hillerowie, Habiniakowie, Ko- 
bielscy, E. Kolaszyńscy, Kleinowie, Kędzierzawscy, 
S. Kolaszyńscy, Kreutzowie, H. Kołakowski, Kok- 
czyńscy, Kuphalowie, Kuleszowie, Kączkowscy, Ku- 
kierowie, Lendzionowie, Maciejkowie, Modrzewscy, 
Niemiryczowie, Osińscy, Okęcka, T. Oczykowski, 
Pawiński, Perzynowie, Polikowscy, Porczyńscy, Ro- 
guska, Rodsztadowie, M. Ruszkiewicz, Rybaccy, 
Reinecke, Rogińscy, Ks. Stępowski, Szajdingowie, 
Sewerynowie, Sadkowscy, Stankiewiczowie, Szy- 
manowska, Studzińscy, Sokolewiczowie, Stępniew- 
ska, Trawińscy, Terajewiczowie, Tylmanowie, Wit- 
kiewiczowie, Wyrębkiewiczowie, J. Wojciechowscy, 
Wardyńscy, Wilkoszewski, Wielobyccy, Walterowie, 
Zientarscy. 

Pierwsze zebranie odbyło się w poniedziałek 
25 stycznia rb. Zostały wyłonione sekcie: bufetowa, 
dekoracyjna, zaproszeniowa i organizacji tańców 
i niespodzianek. 


P. P. S. pracuje. 


Okazuje się, że Henia sanacja, lecz i P. P. S. 
w osobie burmistrza m. Łowicza p, dr. K Baci oblu- 
bowała sobie gm. Kiernozię. Tym razem jednak 
zebranie odbyło się pod gołem niebem. Nic nie 
pomogła krasomówczość p. d. K. B. zgromadzona 
publiczność zamiast owacji zgotowała mu kocią mu- 
zykę, a po tem się rozeszła, pozostawiając go wraz 
z 5ma towarzyszami, którzy najgłośniej się darli 
w niebogłosy niech żyje rząd robotniczo-włościjań- 
ski, Jak nam donoszą p. dr B. zalecał głosować 
na P, P, S. lub Wyzwolenie. 


N 4, 


Z posiedzenia stowarzyszenia właścicieli nieru- 
chomości w Łowiczu, 


Dnia 22 b. m. o godz, 5-ej p. p. w sali Straży 
Ogniowej w «owiczu odbyło się plenarne posiedze- 
nie miejscowego Stow. właść. nieruch. Posiedzenie 
otworzył i zagaił prezes Stow.—p. Emil Balcer, po- 
czem udzielił głosu redaktorowi i prezesowi Żtze- 
szenia Stowarzyszeń Własności Nieruchomej w War- 
szawie—p. Kazimierzowi Janikowskiemu. 

Prelegent w 14 godzinnem -swem przemówie= 
niu zobrazował przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
własności nieruchomej w Polsce. Mówiąc o prze- 
szłości p. J. podkreślił, że żadna z dziedzin naszej 
gospodarki nie była tak po macoszemu traktowana, 
jak własność nieruchoma. Upośledzenie to możemy 
w pierwszym rzędzie przypisać sobie samym, gdyż 
nie byliśmy zorganizowani. Jedynie tylko temu na- 
leży zawdzięczać, że narzucono nam nader krzyw- 
dzącą ustawę ochrony lokatorów. Dzisiaj sytuacja 
znacznie się polepszyła, ponieważ jesteśmy już wzglę- 
dnie zorganizowani. Obecnie posiadamy 218 orga— 
nizacyj w b. Kongresówce, 80 — w Poznańskiem 
50—na Pomorzu i 50—na Sląsku. 3 

Jednak daleko nam jeszcze chociażby do ta- 
kiego stanu w jakim są organizacje kolejarzy, któ- 
rych pomimo to jest znacznie mniej niż właścicieli 
nieruchomości kolejarze, naprzykład, prenumerują 
tylko 128000 egz. „Kolejarza”, tymczasem „Miasto 
Polskie” ma prenumeratorów zaledwie 5000. 

Aczkolwiek nieliczną dotychczas jest nasza or- 
ganizacja pomimo to ze względu na swój specjalny 
charakter była doniedawna celem pożądań niektórych 
politycznych organizacyj jak: sanacja, Ch. D. i Zw. 
Lud.-Nar. Pierwsza bardzo się z początku przymi- 
lała, obiecywała, a gdy i to nie pomogło wobec na- 
łożonych przez min. Moraczewskiego na własność 
nieruchomą 280/, podatku od dochodu bruito poczę- 
ła grozić represjami. Skoro jednak powstał Blok 
katolicko-narodowy do którego poza ugrupowaniami 
politycznemi przystąpiło aż 102 zrzeszeń gospodar— 
czych, Zrzeszenie Stowarzyszeń zgłosiło również 
przystąpienie swe do tegoż bloku, gdyż znalazło od- 
powiednich ludzi, którzy dają mu gwarancję, że zli- 
kwidują ustawę o ochronie lokatorów i że jak najeier- 
giczniej współdziałać będą w utworzeniu Izby Wła- 
sności Nieruchomej”. 

Sluchacze dość licznie zebrani, bo w liczbie 
112 osób wysłuchałoi powyższego przemówienia. 
w skupieniu a widocznie w zupełności solidaryzowa= 
li się z wywodami elekwentuego prelegenta, skoro, 
gdy skończył zerwał się huragan oklasków. 

Dodać od siebie muszę, że byli między słucha- 
czami i nasi sanatorzy, lecz wobec rzeczowych wy 
wodów prelegenta milczeli jak zaklęci. Sit 


Pożar w Płaczewie, 


W dniu 25 b, m. wynikł pożar o godz. 8 wieczo- 
rem we wsi Płaczewie. Spaliła się stodoła, Wieś 
Płaczew nie posiada straży ogn. ochotniczej, ale co 
dziwniejsze to, że straże ogniowe we wsiach Bobro- 
wniki, Parmie i Zielkowicach, położone o jeden kilo- 
metr nie pospieszyły z pomocą. Podobno na prze- 
szkodzie stanął karnawał. Ludzie się bawią. 


Bal pułkowy 10 pp. 


Dowódca i korpus oficerski 10 pp. wydają do- 
roczny bal pułkowy, który odbędzie się w dniu 
11 lutego 1928 r. w salach Kina Wojskowego 10 pp. 
w Łowiczu. 

Dąhszczycy wystawiają Kandydatów. 


Dąbskiego, sławnego ze znanej afery Związku 
handlowego, Czapskiego, który niedawno siedział 
2 miesiące w Plocku i Kujawę, który podobno sprze- 
dał mandat do poprzedniego Sejmu Dąbskiemu. 


u 


NB 4. 


ŁOWICZANIN 7. 


Czas pomyśleć o zwalczaniu żebractwa w Łowiczu. 


Poznań zwalcza żebractwo dwoma sposobami: 
pierwszy—polega na sprzedaży sklepom tabliczek, 
(w cenie od 1 do 2 zł.) opatrzonych pieczęcią ma- 
gistratu z napisem „żebrakom wstęp wzbroniony” 
drugi—na sprzedaży bloczków z bonami po 2 zł. 5 gr. 
oscbom prywatnym. 

Uzyskane z tych dwóch źródeł pieniądze prze- 
lewa się do urzędu ubogich, który udziela wsparcia 
zgłaszającym się doń żebrakom. W celu ułatwienia 
samej akcji miasto podzielone jest na obwody. 

U nas również czas by był najwyższy pomyśleć 
jak zaradzić temu złu. Przykro doprawdy patrzeć 
jak w dni targowe całe ogonki tych biedaków wysta- 
ją pod sklepami, lub też posuwają się od sklepu. 
Bezwarunkowo, że w tej tak ważnej sprawie winno 
mieć głas T-wo Dobroczynności, lecz niestety mimo 
niejednokrotnych z naszej strony nawoływań do czy= 
nu, drzemie ono sobie bezpiecznie. Nie wiemy cze- 
mu to przypisać? Postronnie dowiadujemy się, że 
bezczynność T-wa należy przypisać ospalemu Za- 
rządowi, Czy tak jest w istocie? 


Sanacja przy pracy. 


Mimo niepowodzeń w wiecowaniu na wsiach 
naszego powiatu adetpów Partji Pracy, ugrupowanie 
to nie ustaje w działaniu. Tym razem już nie nie- 
fortunny p. Stokowski wysila się na uświadomianie 
mas, lecz p. p. Lebioda i Dębski. Pierwszy oblubo- 
wał sobie gm. Ląbkowicę, drugi—Kiernozię. Lecz 
obydwim nie powiodło się sromotnie, gdyż w trakcie 
ich przemówień słuchacze, znudzeni nieustanną chwal- 
bą lub obietnicami, rozchodzili się do domów, albo 
też przerywali zapalne przemówienia takiemi pyta- 
niami, że przygodni prelegenci nie mieli odpowiedzi. 
Rezultat jest taki: wszyscy poczynają patrzeć na 
poczynania naszych sanatorów z pobłażliwym uśmie- 
chem i wzruszeniem ramion. 


Zdrowotność m. Łowicza. 


Choroby: błonica 1 wyp., dyfter. 1 wyp., jagli- 
«ca 1 wyp., kiła dziedz. 1 wyp. Urodziło się: chrześć. 
12 chł. 16 dziewcz. żydów 1 chłopiec. Zmarło: 
"chrześć. 12 mężcz. 12 kob. 5 chłopc. 1 dziewczyna; 
«żydów 1 chłopiec 2 kobiety, 


Éli ladzie. 


Zaczynają bojkotować list wydany przez Bisku- 
pów; szczególniej ci, którzy występują, przeciwka 
Kościołowi żądając ślubów cywilnych, usunięcia re- 
Jigji ze szkół i t. p. i wysyłając płatnych agitatorów 
bałamucą lud, wmawiając w łatwowiernych, że nie 


"walczą z religją i kościołem a tylko z księżmi. 


Należy się strzedz wilków w owczej skórze. 
Nie udało się. 


Kilka dni temu, starano się zrabować w gma- 
chu Starostwa gotowiznę jaka mieściła się w kasie 
ogniotrwałej. Rabusie, po rozpruciu kasy, natrafili 
na pewne trudności wewnątrz samej kasy i widocz- 
nie, czemś spłoszeni, zbiegli, pozostawiając na miej- 
scu ślady, po których P. Państwowej udało się wpaść 
na trop złoczyńców z których jednego aresztowano. 


Łobuzerja w ogródkach na Horahce. 


Nasze przyslowie mówi: czem skorupka za 
młodu nasiąknie, tem na starosć trąci. Ciekaw 
jestem bardzo co to za obywatele wyrosną z tych 
paskudnych chłopaczysków, którzy cały boży dzień 
wlóczą się po ogródkach na Korabce. Zamiast hul- 
taj jeden z drugim wziąć się do książki lub pomóc 
rodzicom, to on woli wdzierać się przez żywopłot 
do ogródków a tam z tyczką na końcu której jest 
pętla z włosia polować na barwno-pióre ptaszki. 


W pogoni za zalęknioną, spłoszoną ptaszyną łamie 
krzewy i gałęzie drzew, a na zwróconą uwagę star- 
szych co do niewłaściwości postępowania— pokazuje 
język i obrzuca monitującego rynsztokowemi słowa- 
mi. ` Czy nie czas aby nasze władze bezpieczeństwa 
wejrzały i w tę sprawę? Sic. 
Cennik 

na chleb, bułki, mąkę pszenną, żytnią i razową, ka- 
szę jęczmienną, tatarczaną ustanowiony w d. 25/1-27 r. 

Chleb pytlowy 65%/0 1 kgr. gr. 55, Chleb ra- 
zowy gr. 40, Bułki wagi 50 gram. gr. 5, Mąka 
pszenna 0000 w detalu gr. 80, Mąka żytnia 62% 
gr. 55, Mąka razowa gr. 42, Kasza jęczmienna 
w detalu gr. 65, Kasza tatarczaną gr. 95, Kasza 
jaglana gr. 60. 

Burmistrz (—) Dy. Bacia, 


NADESŁANE, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Jestem stałym czytełnikiem i prenumeratorem 
„Łowiczanina” i jako taki, zwracam się z uprzejmą 
prośbą do Szanownego p. Redaktora o łaskawe 
umieszczenie na łamach swego poczytnego pisma, 
poniżej umieszczonego mego oświadczenia. 

Upływa rok od czasu, kiedy byłem przyjęty 
przez byłego burmistrza magistratu w Łowiczu, pana 
Gołębiowskiego w charakterze sekwestratora. Czyn- 
ność tę spelniałem i nadal przy wyłonionym się 
nowym zarządzie pod kierunkiem burmistrza p. Dr. 
Kazimierza Baci. 

Jak wiadomo obowiązki sekwestratora połą- 
czone są nietylko z odpowiedzialnością, ale i z wielu 
innemi przykrościami, szczególniej ze strony sfer 
żydowskich. 

Pomimo tego, z położonego we mnie zaufania 
wywiązywałem się bez zarzutu, ciesząc się uznaniem 
swoich przełożonych. Tymczasem, nie dalej jak 
kilka tygodni temu, otrzymałem wykaz zaległości 
podatków z magistratu ze stanowczem poleceniem 
wyegzekwowania takowych. To też udałem się w 
asyście funkcjonarjusza policji państwowej p. Li- 
pińskiego do płatnika M. Zolberga przy ulicy Ko- 
ziej Nr. 1., który zamiast regulowania płatności za- 
wezwał radnego miasta Rozenthala, który w najordy- 
narniejszy sposób zwymyślał mnie za czynność moją, 
pokazując zaś przy tem polecenie ławnika Wartskie- 
go (żyda) żądał wstrzymania egzekucji. kiedy i to 
nie pomogło, przynieśli kartkę od p. Burmistrza 
tej treści: „Niniejszem proszę zaniechać egzekucji 
z powodu spóźnionej pory, gdyż sklepy już są po- 
zamykane, a jutro o godz. 10 proszę się zgłosić do 
mnie”. Wobec tego, egzekucję wstrzymałem. Na+ 
stępnego dnia zgłosiłem się do p. burmistrza i od 
Niego otrzymałem bardzo surową naganę. 

Jednocześnie zjawił się ławnik Wartski z rad- 
nym Rozenthalem który oświadczył p. Burmistrzowi, 
że jeżeli nie zostanę wyrzucony z magistratu, to on 
z Ea; grupą żydowską zrywa z blokiem większości 
z P. P. S., zaś ławnik Wartski, powiedżiał, że i on 
również wystąpi z Zarządu Miasta. 

Od czasu tego zaczęły się szykany w stosunku 
do mnie, zaś w dniu 21 b. m., nie uprzedzając mnie 
zwolniono, bez wyjaśnienia przyczyn. Wobec tego 
zostałem na bruku bez kawałka chleba. 

Panowie Radni z partji P. P, S, jest was w Ra- 
dzie jedenastu (11), odwołuję się do waszych su- 
mień i zapytuję, czy pozwolicie biednemu człowie- 
kowi mającemu 28 lat, żonę i jedno dziecko, zwąt- 
pić w sprawiedliwość ludzką? 

Były Sekwestrator Miejski 
Antoni Pietrzak. 


Łowicz dnia 25 stycznia 1928 roku. 


8. ŁOWICZANIN 


EB 4. 


Z kraju. 


-z- Obóz Wielkiej Polski. Ustalił na swem po- 
siedzeniu, że przy wyborach do Sejmu i Senatu nie 
wystawi własnych kandydatów, a członkowie O. W.P. 
mogą kandydować jedynie na listach bloku Katolicko- 
Narodowego. 

-z- B. Poseł Szapiel wspólnikiem bandytów. 
W dniu 19 b. m. lotnicza brygada Urzędu śledcze- 
go aresztowała w ohydnej spelunce przy ulicy Ziel- 
nej Nr. 2. w Warszawie, byłego posła na sejm z Nie- 
zależnej Partji Chlopskiej— Antoniego Szapiela, któ- 
ry znajdował się w towarzystwie bandyty zbiegłego 
z więzienia i wielu innych osób znanych policji, ja- 
ko złodzieji i bandytów. 

-z- Wystąpienie P. S, L. „Piasta” z bloku Rząda- 
wego w Małopolsce Wschodniej. Zarząd P. S. L. „Pia- 
sta” we Lwowie ze względu, że nie mógł dojść do 
należytego porozumienia z Bezpartyjnym  Blokiem 
Wsp. z Rządem, po wyczerpaniu wszelkich środków, 
zmierzających do zgodnego porozumienia i współ- 
działania, oraz po niezbitem stwierdzeniu w; raźnej 
złej woli niektórych grup politycznych, dotychczas 
w Życiu politycznem nie znanych, przy zupełnej obo- 
jętności czynników rządowych, które nie potrafiły 
doprowadzić “do ugrupowania żywiołów polskich na 
gruncie kompromisu, stwierdził, że dalsze pozostawa- 
nie w tym bloku staje się dla stronnictwa niemożli- 
we i postanowił przeprowadzić rokowania z poważ- 
nemi stronnictwami polskiemi w przeciągu najbliż- 
szych dni. 

-z- Akcja Komitetu Wyborczego Katolicko-Narodo- 
wego objęła całe społeczeństwo. Ogólno-krajowy Ko- 
mitet Wyborczy własności nieruchomej miejskiej wy- 
dał odezwę tejtreści. „W imię tego naczelnego ha- 
sła i w imię tych zasad pójdziemy do wyborów karnie 
zwarcie i licznie, jak przystoi poważnej organizacji. 
Dla obrony tych zasad musimy pójść z temi ugrupo- 
waniami, których dotychczasowa działalność daje nam 
dowody, że bronić będą tych samych co i my zasad, — 
i wzywamy wszystkie nasze zrzeszenia i wszystkich 
poszczególnych członków do głosowania na listę Ko- 
mitetu Wyborczego Katolicko-Narodowego. 

-z- Drugi morderca ś.p. Cynarskiego prezydenta 
m. Łodzi skazany na karę śmierci. W dniu 20b. m. w 
łódzkim Sądzie Okręgowym po cztero godz. mowie 
prokuratora dr. Markowskiego i przemówieniu obrony, 
o godz. 9 m. 55 wiecz. zapadł wyrok, na mocy któ- 
rego 22-letni Kazimierz Rydzewski został skazany na 
karę śmierci przez powieszenie za współdziałał w mor- 
dzie, dokonanym na osobieś. p. prezydenta m. Ło- 
dzi Marjana Cynarskiego. 


Dr. med. T. JASIOBĘDZKI 


Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 
Przyjmuje tylko w niedziele 
iw czwartki g. 5—7. Zduńska 27, 
(W Warszawie codziennie prócz czwartków od 5—4. 


Wilcza 47 m. 25.) 3—1 
Bryczka 
oraz uprząż na jednego konia, sprzedam. Zielkówka, 
Gorzelnia. Inspektor akcyzy. 
Eo) 


Piotr zgubił książeczkę wojskową wy- 
daną przez P. K. U. w Skierniewicach. 


Staszewski 


Kinematograf „Eos“ 


W sobotę dnia 28 stycznia tylko jedno przedstawie— 
nie pocz, o godz, 7.. 
W niedzielę dn. 29 stycznia pocz. o godz. 5.7 i 9. 


Genialna Marjon Davies 


w pięknym, sensacyjnym i niesłychanie emocjonu- 
jącym filmie p. t. 


Sąd Boży 
Dramat w 10-iu aktach osnuty na tle powieści 
Charles Major'a „Volanda”. 

W rolach głównych: 


Marja księżniczka burgundzka — Marion Davies 
Maksymiljan von Habsburg — Ralph Graves 

Ludwik XI król Francji — Holbrook Blinn 
Karol syn Ludwika, delfin — Johny Dooley. 


Nad Program Farsa, 
Film dla młodzieży dozwolony. 


UWAGA: w sobotę dn. 28-1 tylko jedno przedsta- 
wienie początek o godzinie 7. 


W czwartek dn. 2-1I „„GRZECHE* 

dramat życiowy. 
ZI 2 RA 
Kino Wojskowe 10 p. p. 


Orkiestra powiększona (quintet) 
Sobota dnia 28 stycznia o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dnia 29 PE © godz.5, 7 1 9 wiecz. 
Poniedziałek dnia 30 stycznia o godz. 7 wiecz, 


wyświetli film p. t. 
Nad pięknym, modrym 
Dunajem 


Sensacyjny dramat w 12 aktach, 

W rolach głównych: Lya Mara i Harry Liedtke. 
Ostatnia nowość! 
Nad program komedja. 

Następny program od 1 lutego do 2 lutego 1928 r. 
Bohaterowie tyłów 
(Żeński Bataljon Śmierci). 


Kolm i Kelly na wojnie. KOMEDJA. W rolach 
głównych: Charlie Murray i George Sidney. 


NAD PROGRAM KOMEDJA. 


AZETA PORANNA 
WARSZAQSKA 


„Rzeczpospolita” 
Codziennie do nabycia w KSIĘGARNI 
K. RYBACKIEGO. 


Film nagrodzony wielkim medalem. 


TKE: Wojciech i Mikołajczyk Franciszek zgu- 
bili książeczki wojskowe wydane przez P. K. U. 


Skierniewice. 5—1 


Redaktor Edward Nowakowski, Druk K. Rybackiego w Łowiczu. Wydawca Karol Rybacki. 


